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Specjalny wysłannik „Młodzi Idą“ 


jadziocki 


Jak żyje i pracuje miode pokojemie 2.8.0.9, 


_ Po parudniowych formalnościach urzędowo- 
wizytowych, dnia 10 października pada wresz 


cie hasło odlotu, O 10-ej rano — 11 paździer-' 


nika z przed domu Komitetu Centralnego ru- 
sza ekipa OM TUR-owców samochodami na 
lotnisko warszawskie, \ 

Po załatwieniu formalności celnych prowa- 
dzą nas do przygotowanego już samolotu, — 
Przyjemnie nam, gdy widzimy biało-czerwone 
kokardy>na skrzydłach i ogonie wielkiego Dou 
glasa, W samolocie siedzi już reszta delega- 

"cji, „Zetwuemowcy*, „Wiciarze*, „Demokrz- 
ci“, harcerz i przedstawiciel Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko . Radzieckiej tow. Bojarski. 
W niewiele minut potem zapuszczono motory, 
zamknięto drzwiczki i samolot rusza. 


Lecimy.. po kilku przykrych wstrząsach 
nasz samolot posuwa się niepostrzeżenie, rów- 
nomiernie w przestworzach. 8 

Przemiłą stewardessa krząta się przy nas, 
tłumaczy, opowiada, umila chwilami przykre 
„wstrząsy żelaznego ptaka. 

Pod nami szachownica pół, grupki maleń- 
kich domów i chat. 

Po niespełna dwóch godzinach lotu mijamy 
Mińsk. Widać zniszczonę wojną budynki, a 0- 
bok dymiące zakłady przemysłowe, 


NA LOTNISKU. 


Mijają jeszcze dwie godziny i pod nami roz 
pościera się Wielka Moskwa, Potężne gma- 
chy, wspaniałe lotnisko i po chwili wracamy 
z obłoków na gościnną ziemię rądziecką. Po 
niedługim oczekiwaniu zajeżdżają samochody 
z naszymi gospodarzami, zakłopotari mi swo- 
im opóźnieniem, które wynikło ż nieporozu- 
mienia -- poprostu oczekiwałi nas na innym 
lotnisku. Maszerują do nas z wyciągniętyni 
dłońmi nasi starzy znajomi z Polski tow. Ko- 
tow, tow, Nadia Trojan i inni, Ohdarowują nas 
kwiatami, witaja w swojej bohaterskie ojczyź- 
nie, J 

Krótkie przemówienie tow. Kotowa, odpo 
wiedź przewodniczącego dełegacji, tow. Obra- 
czki, potem kolejno wita nas w imieniu Am- 
basadora R. P, tow. prof, Raabe, tow. Butląw, 
przedstawiciel CKW PPS w Związku Radziec- 
kim i najbardziej wzruszające przemówienie 
naszych rodaczek ze Związku Patriotów Pol- 
skich... 

Siadamy do samochodów i ruszamy do ho- 
telu. Nasi gospodarze informują nas o mija- 
jacych ulicach, budynkach, Szerokie asfalto- 
we ulice Moskwy, olbrzymi ruch samochodo- 
wy, dają posmak energii i rozmachu miasta. 

Zajeżdżamy przed „Grand Hotel“ i rozcho- 
dzimy się po przydzielonych nam pokojach, 
dla odpoczynku po przeżytych wrażeniach po- 
dróży, powitań i pierwszym zetknięciu się ze 
stolica Związku Radzieckiego, 

Tegoż wieczora nasi gospodarze przedkła- 
dają nam projekt programu naszego pobytu. 
Program jest urozmaicony i interesujący, tym 
bardziej, że przewiduje poza Moskwą zwiedze 


MSOGIŁY MÓWIĄ 20 WAS 


nie najładniejszego miasta w Związku Ra- 
dzieckim — Lemingradu. 

Następnego dnia aglądamy miasto, zwiedza- 
my port rzeczny nad kanałem, łączącym Woł- 
gę z Moskwą (długość kanału 128 klm.), Port 
pasażerski je”* nowoczesnym, dużym budyn- 
kiem, bardzo miłym dla oka pod względem 
architektonicznym. W budynku portowym po- 


małymi dziećmi, specjalne bawialnie dla dzie- 
ci zapełnione zabawkami. Na ścianach sal wy- 
kresy i mapy dróg wodnych ZSRR. 


W REDAKCJI KOMSOMOLSKAJA 
PRAWDY 


Wieczór tegoż dnia spędzamy w olbrzymim 
gmachu redakcji „Komsomolskaja. Prawda“. 
Nasze odwiedziny przypadaja w czwartek i 
| jesteśmy gośćmi wieczoru artystycznego, ja- 
kie odbywają się co tygodnia w czwartki dla 
pracowników redakcji i zaproszoych gości, — 
| Oglądamy imponujące widowisko — zespoły 
śpiewacze i taneczne młodzieży ze szkół rze- 
mieślniczych, które brały udział w elimina- 
cjach ogólnoradzieckiej olimpiady artystycz- 
nej dla młodzieży szkolnej. Ze 130,000 zawod- 
ników wyeliminowano 2.000. Oglądamy jedy- 
nie część zespołów, w liczbie 700 ludzi. 

Zespoły składają się z młodzieży w wieku 
od 15 do 17 lat, przeważnie uczniów wydzia« 
łów obróbki metali, 

Występuja kolejno: chłopcy z Leningradu, 
wielu z nich zdobi medal za obronę rodzinne- 
go miasta, słuchamy pieśni i oglądamy na- 
rodowe tańce młodzieży ukraińskiej, hucul- 
skiej, karełofińskiej, uzbekstańskiej, litew- 
skiej Tańczą i śpiewają chłopcy i dziewczęta 
z Saratowa, Magnitogorska, Mołotowa, ArT- 
changielska i Odessy. Zapominamy, że wystę- 
pujący są amatorami, że to młodzież ucząca 
się i pracująca — poziom pod względem wo- 
kalnym i choreograficznym „jest naprawdę 
bąrdzo wysoki. Zaobserwowaliśmy wspaniałe 
zgranie zespołów, doskonałą mimikę tancerzy 
i tancerek. 

Na twarzach młodych artystów ani cienia 
zakłopotania lub tremy. 

Czternastoletni Genio z Mołotowa — prze- 
miły śpiewak, opowiada z miną doświadczo- 
nego majstra o metodach synchronizacji moto” 
rów samolotowych i rozprawia z nami o wy- 
dajności pracy, 


Po skończonym widowisku nasi gospodarze 
oprowadzają nas po nowoczesnej, olbrzymiej 
drukarni dziennika młodzieżowego 

Wzdychamy smętnie, wspominając... redak- 
hcje i drukarnie naszych pism młodzieżowych. 
Na zakończenie wieczoru redaktor naczelny 
„Komsomolskiej Prawdy“ tow, Burkow podej. 
muie nas kolacją, 4 

Wieczór czwartkowy dla wielu z nas dał 
jedno z najsilniejszych wrażeń naszego po- 
bytu. 


Dn. 11 2 listopada całe społeczeństwo, obchodziło uroczyście 


swięta Poległych. Masy ludowe 


składaly w dniach tych hold bo- 


jownikom o niepodległość i demokrację. 
Tegoroczny dzień połegłych był przede wszystkim Dniem Pole- 


głago żołnierza. Oddaliśmy cześć 


wszystkim, którzy z myślą o Pol- 


sce zginęli na polu wałki z hitlerowskim najeźdźcą. Żołnierzom Te- 


guląrnych oddziałów z nad Oki i 


Cassina. Bojowcem z AL. PAL, B. 


spad Lenino i z Tobruku i Monte 
Chłopskich i AK, Żolnierzom Armii 


Czerwonej, która przepędziła wraz naszytni wojskami wroga z zie- 
mi polskiej i żołnierzom Wojsk Alianckich na Zachodzie 


W Polsce jest wiele mogił. Najwięcej mogił nieznanych. Nakła- 


dają or: ma Żyjących wielki obowiazek., f 
Musimy odbudować Polskę tak, by — jak marzył Żeromski — 


stała się ona „najjaśniejszym pra 


cowiskiem postępu”. 


e O CA 


czekalnie, pokoje dla podróżujących matek Z|; 


Nazajutrz delegacja zwiedza wystawę 
Komsonolców - Bohaterów Związku Radziec- 
kiego. Na jednym z portretów poznajemy na- 
szą przyjaciółkę Nadię Trojan. 

Z wystawy udajemy się do Muzeum Lenina, 
zawierającym eksponaty z życia i pracy wiel- 
kiego wodza mas pracujących. 


UNIWIERSYTET IM, ŁOMONOSOWA 


Obecny gospodarz Uniwersytetu — rektor 
prof, Gałkin ~ 
„bohaterskiej młodzieży polskiej“ — w ad- 
powiedzi tow. Obraczka pozdrawia rektora, 
stojącego na czele uczelni, gdzie zrealizowano 
zasadę udostępnienia zdobyczy nauki masom 
pracujacym, 

Uniwersytet moskiewski założony został 
przez swego patrona prof, Łomonosowa w r. 
1755 jako pierwsza wyższa uczelnia w Rosji, 
Obecnie na uniwersytecie jest jedenaście fa- 
kultetów i 8.000 studentów. Rektor wymienia 
fakultety: historyczny, prawny, filologiezny, 
filozoficzny, ekonomiczny, matematyczny, fi- 
zyczny, chemiczny, geologia i pleboznawstwo, 
geografia i biologia, Na fakultecie filozoficz- 
nym istnieje specjalny wydział badań nad psy 
gpologią rannych żołnierzy. 

Przy przyjmowaniu na, Uniwersytet obowia- 
zują egzaminy wstępne z historii, geografii, 
literatury, matematyki. języka rosyjskiego i 
jednego z jezyków obcych. Jedynie maturzy- 
ści, prymusi, odznaczeni złotymi medalami 
sa zwolnieni z egzaminów wstępnych Mimo 
istnienia aż dwudziestudziewięciu uniwersy- 
tetów w Zwiazku Radzieckim, nie wystarcza 
jeszcze miejse dla vragnących kończyć wyż- 
sze studia. Oczywiście poza uniwersytetami 
istnieją instytuty specjalne, jak medyczne, 
techniczne, języków nowoczesnych itp, 

Wszyscy studenci - dostają stypendia w 
wysokości od 225 do 400 rubli miesięcznie, /w 
zależności od roku studiów. Poza tym istnieją 
stypendia indywidualne np. im. Puszkina w 
wysokości 500 rubli miesięcznie. Najwyższe 

(DALSZY CIĄG NA „STR. 3-CIEJ) 


| żyli w czasuch kamiennych, 
gdy był blizi bliźniemu wróg 

i rozżączał się dzień płomienny 
pociskami grając u nóg. 


Ruzdzieraty błękit armaty. 
„Miast czerwony sypał się mak, 


Pośród zgliszcz nad poległym światem 
noc chyliła żałobny znak. 


Lawa grozy norosła ziemia, 

bity salwy gwieździstych luf... 

f od zbrodni człowiek oniemiał — 
brakło ludzkich zwyczajnych słow. 


„(W taki straszny czas na stracenie 


na okopach z poległych ciał 
| myśmy szli na śmierć jak kamienie 
roz poraz rzucane na wał! 


Masza śmierć nieozdobna wieńcem, 
meka dlenich niewelnych lat 
miechaj urzci żywa pamiecią 
wyzwelony i nowy świał! 


MLODZI 


NO SWYCH 


n. sh Wen 


serdecznie wita przedstawicieli" 


7 LISTOPADA 


W dniu 7 listopada upływa 23 lat 
od rewolucji październikowej w Ro- 
si i 27 lat od powstania pierwszego 
rządu niepodległej Polski. 


Rocznice te silnie się zazębiają. Na 
gruzach caratu, będącego więzieniem 
ludu rosyjskiego i ludów podbitych, 
masy robotnicze i chłopskie zbudowa- 
ły Związek Radziecki, którego kierow- ` 
nictwo polityczne pierwszym aktem 
konstytucyjnym zniosło wszetką nłe- 
wolę, ogłaszając prawo ciemiężonych 
narodów do niepodlgłego bytu. 


Pierwszy rząd niepodległej Połski, 
który przeszedł do bistorii pod nazwą 
Rządu Lubelskiego wyrósł również z 
wałki mas ludowych. 

Manifest lubelski 
wszystkie wielkie reformy społeczna, 
które wypisane były na szłandarach 
polskiej demokracji. 

Niestety krótko trwały w Polsce w 
czasie drugiej niepodległości rządy lu- 
dowe. 


zwiastował te 


Obszatnictwo i kartele nie cofnęty 
się przed niczym, by wydrzeć władzę 
z rąk przedstawicieli robotników i 
chłopów. Reakcja zwyciężyła i dopra- 
wadziła Połskę do zguby. 


Teraz dopiero po 6-ciu latach woj- 


ny polskie masy ludowe mogą speł- 
nić zasady Manifestu Lubelskiego. 


Reakcja nie zrezygnowała ze swej 
kreciej roboty przeciwko  ludowemu 
państwu, ale tym razem intrygi jej 
spałzpą na niczym. 


Ciężar budowy nowego życia w 
Polsce wzięły na siebie masy pracują- 
ce, które baczyć będą, by nie zostały 
powtórzone błędy przeszłości. 


Miode pokolenie ludu polskiego ca- 
łą siłę swych mózgów, ramion i entu- 
zjazmu włożą w ten wielki trud, któ- 
ry przyniesie Polsce mac, szczęście i , 
dobrobyt. 


PAPHECI POLEGŁYCH 


Kiedy miasta piękne jak zorze 
staną w blasku wapiennych smug, 
kiedy piszczel wojny zaorze 

w silnych rękach grający pług 


i rozrośnie się szczęście w domach 
jakby jabłoń rozwiana wszerz = -= 
więdy synu lub wnuku, pomyśl 
podźwignąwszy westnieniem pierś: 


żeśmy żyli w czasach kamiennych, 
gdy był bliźni bliźniemu wróg, 
lecz i wtedy blaskiem promiennym 
biło serce spod wrogich nóg, 


Nasze serce zdeptane podnieś, 
weź jak okruch nieba do rąk 
i rozniecaj i jak pochodnię 

nieś wysoko, by lśniło wkrąg. 


Niechaj „wstanie nad ludzkim życiem 
połężniejsza nad wszelką moc 

jasna miłość, ta która Śni się, 

gdy konamy w tę ciemną noc! 


GRZEGORZ TIMOFIEJEW 


N.M. TUP WZYWA WAS 


SLERERQW 


. Zaczęło się w małym pokoiku... 
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Uniwersytet. Powszechoy OM TUR w walce z ciemną - 


Z przykrością się przyznajemy, że w chwi- 
Ti, gdy rzucona została myśl utworzenia Spo- 
łecznego Uniwersytetu “Powszechnego przy 
Organizacji Młodzieży TUR, ustosunkowaliś- 
my się do niej wprawdzie jak najbardziej ży- 
czliwie, jednakże zajęliśmy wyczekujacą po- 
stawę. Tyle już przecież zapowiedziano pro- 
gramów, tyle zainiejowano najrozmaitszych 
placówek na młodzieżowym terenie, a przecież 
większość upadła, zanim jeszcze powstała. — 
Reszta zaś wegetuje i stwarza kłopoty swym 
macierzystym instytucjom, bowiem na miej- 
sce społecznego działanią wprowadza nierób- 
stwo, a często poprostu stwarza — fikcję. 


MIŁE ROZCZAROWANIE 
Tym razem spotkało has jednak miłe roz- 
czerowanie. W podziw nas wprowadziły prze- 
de wszystkim dwa fakty, dotychczas nie no- 
tcwane w Łodzi: 1) prace rozpoczęto w dokład 
nie zapowiedzianym terminie i 2) prace od 
chwili rozpoczęcia prowadzone sa systematy; 
cznie i dotąd nie doszły do nas żadne zarzuty 

z tytułu organizacyjnych kłopotów, 


CIEKAWOŚĆ PRZEMOGŁA 
W ciagu dwóch tygodni z ukrycia redak- 
ta ano pokoju śledziłiśmy uważnie pierw- 
sza l:roki tej dziwnej placówki. Gdy nie doszła 
do nas wiadomość o przerwaniu wykładów, 
natomiast przeciwnie: głosy ze wszystkich 
siron mówiły o dużej frekwencji, o poważnym 


poziomie wykłądów, o nieustannej pracy bezi 


przerwy, boz luk — wówczas nasza ciekawość 
przemogła. ` 


POSTANOWITIŚMY ITDAĆ SIĘ NA 
WYKŁADY, 

az z innymi wchodzimy na salę, Lokal 

doskonale przystosowany do pyzemówień, W 

tym wypadku posiada jednak poważny brak: 

nie ma stołów, ani pułpitów, na których moz- 

na by robić notatki. 

Snoglądamy na salę Głowa przy głowie. 
Z ciekawości liczymy. Sześćdziesiat osób 
*Możczyźni, kobiety, przeważnie młodzież. Kil- 
ku starszych poważnie zasiadło w pietwszych 
rzędach, 

Robi nam się dziwnie przyjemnie, Wkoła 
kochane młode, robociarskie twarze W tej 
chwili jeszcze przeważnie uśmiechnięte, w roz- 
weselonych oczach tkwi jednak coś dziwne- 
ge, czego narazie nie możemy określić, 

Profesor wszedł na katedre. Jak na komen- 
de milkną wszystkie rozmowy, nikną z twa- 
rzy uśm echy. 


ROZPOCZYNA SIE WYKŁAD... 

W tej chwili zachodzi wypadek, który decy- 
duje ostatecznie o naszym dalszym stosunku 
do tej interesujacej placówki, Oto z teczek, 
kieszeni, torebek dziesiątki rąk wyjmują zeszy 
ty i ołówki. W miarę, ja mówi prelevent, o- 
łówki przesuwają się po pamierze i robia sta- 
ranie notatki. W ten sposób nie z po7anych 
wiadomości nie zginie, natomiast w` domu 
hę'lzie sobie można wszystko utrwalić i po- 
wtórzyć, 

* Więc to jednak praca poważna... f- 

Gdy pierwsza chwila oszołomienia mineła, 
wsłuchujemy się w sława prelegenta. Mówi 
wyraźnie, niekiedy podkreśla zdania. Mimo 
trudnego tematu mówi nadzwyczaj dostępnie, 
Pò nawinzariu do poprzedniego wykładu, sta- 
rannie rozwija temat, aż w końcu sumuje ca- 
łość i podaja do zapamiętania jadro wykładu, 


NA KATEDRĘ WSTĘPUJE KOBIETA... 


Pięć minut przerwy między wykładami, po 
czym na katedrę wstępuje kobieta. Pozostaje- 
my również na tym wykładzie Słuchamy z 
przyjemnością, Po pierwszych już słowach o- 
rientujemy się, że w niczym nie ustępuje swe- 
mu przedmówcy. Cały wykład jest doskonale 
przemyślany. Chociaż daje dużo istotnej wie- 
dzy, równocześnie jednak tak ją podaje, że 
każdy wszystko z łatwością rozumie: Słucha- 
cze są bardzo zadowoleni. Może dlatego, że w 
niezwykły sposób wykład przystosowuje do 
życia, 


KIEROWNIK 
Znowu przerwa, Słuchacze się nie rozcha- 


dzą. Czyżby jeszcze jeden wykład? Zbliżamy 
się do kierownika Uniwersytetu. Poznaje nas 


i żartuje z dziennikarskiego wywiadu. 


— Poczatkowo projektowaliśmy tylko dwa 
wykłady dziennie — odpowiada na nasze py- 
łanie. — Chcąc jednak dać rzeczywiste pod- 


stawy naukowe naszym słuchaczom do dalsze- 
go kształcenia, postanowiliśmy rozszerzyć wy- 


kłady do trzech godzin dziennie, 
— Codziennie robicie wykłady? 
— Nie. Trzy razy w tygodniu, 


— Sporo słuchaczy wchodzi z opóźnieniem 
na śalę. Stanowi to chyba przeszkodę w pra- 


cy? — pytamy. 


— Niewątpliwie, dla snóźnialskich jestem 
jednak dość wyrozumiały. Spóźniają się prze- |ta młodość nie wróci już . 


ważnie ci, którzy do piątej są zajęci w pra- 
cy, albo teź ci, którzy mieszkają na odleg- 
łych krańcach miasta, > 
RÓŻNICE WYKSZTAŁCENIA NIE SĄ 
DLA NAS PRZESZKODA... 
Zwracamy uwagę, że poziom wykształcenia 
wśród słuchaczów musi być najrozmąitszy. — 
Czy więc ten, który nie posiada ukończonej 
szkoły powszechnej może uzyskać te same wy- 
niki, które osiągnie słuchacz ze szkołą po- 
wszechną, względnie ten z częściowo ukończa- 


ną szkołą średnią — o ile tacy słuchacze też 
ucręszczają na wykłady. 
Kierownik się śmieje, A ' 


— Zadajecie mi pytanie, które słyszę ze 
wszystkich stron. Otóż przeciętny poziom — 
to szkoła powszechna. Są słuchacze niżej tego 
poziomu, są jednak tacy, którzy dotknęli gim- 
nazjum, a niektórzy maja nawet mała matu- 
kre Naszym zadaniem jest więc wyrównywa- 
nie poziomów — i to wyrównywanie gw górę. 

— Przecież to niemożliwe... 

— Wszystko jest możliwe. Zapominacie o 
wielkim doświadczeniu życiowym: naszej mło- 
ieży, która przecież przeżyła wojnę. Natu- 
e, że nie damy słuchaczom programu w 
Zakresie gimnazjum. Natomiast rozszerzymy 


horyzonty myślowe, nauczymy obracania się 
w świecie zjawisk i współezesnego życia. 
— W cjagu pół roku? — pytamy złośliwie. 
odpowiedź. — Pierwszy semestr do 1 lute- 
go — to właśnie okres wyrównywania pozio- 


mów. Na tej podbudowie dopiero zaczniemy 
kształtować normalny; fachowy, naukowy pro- 
gram. x 


WSZYSCY MOGA SIĘ KSZTAŁCIĆ 
W NASZEJ UCZELNI 

— O ile się orientujemy, nikomu nie stà- 
wiacie mrzdszkód przy przyjmowańiu? — py- 
tamy, 

— Nie widzę żadnej potrzeby. O ile rzeczy; 
wiśnie ktoś jest na zbyt niskim poziomie — 
odnadpie Takich jednak jest bardzo niewielu 
wśród. łódzkiej młodzieży. 

-— Czy tylko młodzież Turowa bierze udział 
w wykładach? n 

— Postawibśmy „zapisy na szerszej pliygz- 


czyźnie. Jest więc wielu wśród słuchączy z 


Politechnika Gdań 


Budynki i urządzenia Politechniki Gdań- 
sk'ei, noza głównym gmachem, spa!onvm 
w 70%, nie wiele ucierpiały na skutek 
działań wojennych. 3 


p 
sX 


ekipa profesoreka z Ministerstwa Oświaty, 
która zajęła się przygotowan em pozosta- 
łych niezniszczonych budynków i gal do 
wszczęcia wykładów. Główny gmach jc- 
dnak, częściowo spalony, ma zostać odre- 
staurowany dopiero w przyszłym roku 
podczas wakacji letnich. 


W połowie października ogłoszono wy: 
niki egzaminów na pierwsze lata wszyst 
kich wydziałów. Przyjęto 920 kaasdyda- 
tów. Pierwszeństwo mieli ci wszyscy, któ: 
rzy w czasie okupacji brali czynny udział 
w walce konspiracyjnej z Niemcami. Od 
paru miesięcy na terenie uczelni rozwija 
działalność Bratnia Pomoc Studentów, w 
ckład której wchodzą przedstawiciele 
OM TUR, ZWM, Wici, ZMD, jak również 
niestowarzyszeni. Akademickie Koło OM 
TUR prowadzi dział gospodarczy Bratniej 
Pomocy, wywiązując się ze swych zadań 
— według sądu samych akademików 
doskonale. 


Stołówka akademicka, urządzona w lo- 
kalu OM TUR wydaje 200 obiadów dzien- 
nie. W porównaniu jednak z ogólną liczbą 
studentów jest to ilość niewystarczająca. 
W najbliższej przyszłości ma być otwaria 
jeszcze jedna stołówka, która znacznie 
polepszy sytuację materialną akademików. 


Po uwolnieniu Gdańska przybyła tuf 


pokrewnych organizacji młodzieżowych, 


ganizacji, chociaż większość rekrutuje się. z 
pośród młodzieży 'Turowej. . 


NASZ UNIWERSYTET JEST 
UNIWERSYTETEM SPOŁECZNYM... 


„Przez chwilę zastanawiamy się nad calos- 


nek. Praca jest niewątpliwie poważna i ma 
wszelkie dane, ażeby przerodzić się w piękna 
placówkę o włelkim zakresie działania, 

— Nasz uniwersytet jest Społecznym 'Uni- 


niczych nowych warunków życia. 


DĄŻYMY WIEC Z NURTEM ŻYCIA.. 


— Szanujemy wiedzę pedagogiczną i wielki 
dorobek ośwłatówy, jaki osiągnięto w Polsce 
iw innych krajach — wyjaśnia dalej kierowe 
nik. — Równocześnie jednak muszę stwierdzić, 
że Społeczny Uniwersytet 


nie dotychczasowym uświęconym zasadom » 
dagogicznym i oświatowym, W swym progr 
mie jak gdyby odwraca porzadek nauczania. 


rytmie z duchem czasu i umiejętności wyszu- 
kiwania nowych dróg. 


CZYTELNIKU... 


i organizacji, w których pracujesz Być mo- 
że, że znajdzie się u was odpowiedni lokal 1 
krzesła, a — jak nam na końcu rozmowy 
wspomniał kierownik — nasz Uniwersytet 


niznie taka sama placówkę. 

Trzeba nam bowiem wiedzy — na ewałt! 

Tei wiedzy jstotnej, hez szamnych haseł i nie 

potrzebnych frazesów. bowiem mamy nrze 

cież przewodzić w życiu, 
I 


a 


Na rąz:e pozostaje nierozwiazana 
wnież sprawa domów akademickich 
kilku willach rozrzuconych pa Wrze 


ZCZU, 


wojennego głównego Domu Akademickie 
q0., mogąceqo pomieścić: okoła 600 stu 
dentów. 


wany. Rektorem uczelni mianowano przed 
w J 
skiej, Łukaṣiewicza. 


jednak nie później jak przed 15, X. Prz: 
Politechnice zorganizowano f. zw. a 
wstępny. na który uczeszczać będą kan 
dydaci, nie mający za sobą ukończonych 
studiów średnich. . 


sz? 


(W dniu 25 bm. w auli Państwowej Szkoły 
Tochniczno- Przemysłowej w Łodzi wieczorem 
odhyła się uraczysła inauguracja 'Siudinm 
Dziennikarsko-Puhlicystycznego przy Akadepnii 
Służby Publicznej. 

Uroczystość zagaił rektor Akademii Służby 
Publicznej i zarazem kierownik Studium prof. 
dr. Tadeusz Hilarowicz, 


ROMAN OLEKSIK 


Miedość, która się nie wróci 

okiścią bzów zbudzenych ranną kąpielą 
rosy 

przekułta w stal jęczącego bombowca 

co rzucił i 

ołów i siał w dojrzałe kłosy 

zbóż 

kryjąca się w leśnych manowcach; > 

wyslrzełona z karabinu, 

granatu, 

miną, 

z antomału 


MŁODOŚĆ KTÓRA NIE WRÓCI 


Wróci 

dojrzałą pięścią 

do czynu 

krzyżem z leśnej 

powstańca 

obudzi siły 

i szczęściu 

wyśpiewa wyzwanie. 
. 


„.cgiły 


Zostanie i 3 

w minst wekrzedzonych ponielidkach 

w wicskach kwitnących wiśniowym sadem 
i w scenach, którę pomieszczą wszystko. 
styczeń 45 r. 


(i miepodległóść. 
y sąiżże ludźmi leorzy 
tacy także, którzy nie należą do żadnej ot-, ZB: 
dswego kraju, byli jedn 


nat, 
ago- i «wolności, sdwności, 


nową formą pracy, nie odpowiadającą doklad- czyn hasła, 


Wynika to jednak z założonego w nim ruchu, fie 
a więc zdolności do postępowania w zgoduymą 


chętnie wam we wszystkim pomoże i zotga- 00 


Ostatnio Politechnika przejęłtofiw p 


Zespół profesorski został już skomnieto-h 


jennego profesora Politechniki Lwów-j Pead r 
Pen 


EJ 
rtkksce. Masy ludowe mougzone doświadcze- 


Testament, : 
który dziś wypełnia się 


150 lat blisko niewoli narodu polskie- > 


- to skzes ciągiych- poxywów jego 


o 
z czynów do wsiki o wolność 


najlepszych 


si oniżeniem i wratą szmedzielnośc 
SOA 3 AA hojowni- 
cy o demokraeję i posięp załeczny. Wal- 
ciący o Polskę — od Kościusıki począ- 
wsży uż do bajówców z 1925 roku = sta- 
dwiałi ma jednej płipzazyżinie zugadnie- 
„da wclacści poż mej narpdu polskie- 
sprawiedliwos- 
życiu wewżęt:znym społeczeństwa. 


Wi w 


cią podjętych prac, Całkowicie znikła w nas, Z odniętów I wojny Światowej, z krwi 
wszelka nieufność, obecnie budzi się szacu-Śprzelanej prios 
oaekoleń o wola 
dów, =- powi 
4 Prysła na fontech potęga 
Fwaliła się w 

ód A fWegier. 
wersytetem — wyjaśnia kierownik, jak Sdyzheryzwalnne. 
by odgadując nasze myśli — W nazwie sweją W dniu 7 
ma więc założony rnch, dążenie do przygoto-gwyzwolony ma 1 
wania ludzi na świadomych swej roli budow=! kiej, powstał pierwszy rząd Polski. 


n=jlopszyci  ważygikich 


u do nowego bytu Poalske. 
niemiecka, 
gruzy morsrchia Austro- 
Weiśnione ludy Ewropy- zostaly 


listopada 1918 r. w Lublinie, 

z pod okupacji austriac- 
Na 
czele jego stanał przywódca polskich mas 
kehotniczych Ignacy Daszyński, wokół 
kiórego zgrupowałi. się ludzie reprezen- 
łujecy ruch demokratyczny. 

Lubelski Rząd Ludowy, pierwsze w Pal- 
jisce przedstawicielstwo mas robofniczych 
chłonskich, stanał ma gruncie ich naj- 
etniejszych interesów, pzaqnął w od- 


8 
e 


ze eadzajacym się po 'długolełniej niewoli 
Powszechny jestój ciężkiej wojnie kraju wprowadzić w 
głoszone przez omłtwiłłów 


Baronów, którzy zgineli na carskiej szu- 
enicy za sprawę ludu z olazykiem na 
jcześć ‘wolnej : Pols! 
Po wsiach i 


tach polskich rozeszły 


ię sława manifestu Rzedu Lubelskiego, 
głęterce wyzwolenie narodu * polskiego 


fa niewoli zahorców. a jednocześnie, 
równanie krzywa hidu polskiego: 

„„Nad sk:wawioną i umęczoną ludzko- 
jścią wschodzi zorza pokoju i wolności. 


wy-- 


AW zy wala się rzady kapitalistów, fa- 

A p E ROR R (W guzy walą się rzady kapitalistów. fa 
Czytelniku, któryś DAWCE AEC tał ka Ibrykantów i chszamików, rzady militar- 
końca, rozejrzyj się wśród swoich p ilnego uchku., i spełecznego wyzysku mas 


(ipracujączch, Wszędzie lud pracujący do- 
gohodzi do władzy, I nie. zaświła lepsza 
jdoła mod narodem pol jeśli rdzeń 
gi olbrzt kazcżó jego, lud, pracują- 
cy siè w swoje ręce budowy pad- 

» życią społecznego 1 pań- 


*£est zapewnia wszystkim oby- 
ieprsnolite] równounrawnie- 
sadzn 8-godzinny dzień pracy, 
wielkie dzielo przebudowy 
Kraju; wywłaszczenie 
wla ości 
a jej prawowitemu właś- 
chieon nleriemu.. _ Chłop. 
tina sie ibkiyomymi włodnrza- 
Przemysł i kopalnie winny być 
wione, a robotnior wezmą udział 
nierownojn swrch zakładów pra- 
hodeię nrawo n ubezpiecze” 
że h w edzinie oaświa- 
Man Tubelgkri elki krok ha- 


PA? 


dzi 


:g0 i bezpłatnego nant- 


przewrót w wielu 
życia nie. zodatały 
ztenlizowane. Bur- 


Hotel Akademicki, który najprawdonosjiinaz} nrzymierzona z nia reakoju, w 
dobniej' przeznaczony zostanie na, m'e-q* : AR zanowiedzi realizacji po- 
6z a dla profesorów. k BON=SIEG fs pracy, okazały 


mino. a ruch demalmatyczny za 
bv wwutrrąć na swym stanowisku 
ntrzymnć władze. 

ndowy unag) 
w hist 


a" 


lecz znaczenie je- 


i f eo 
jest mionmamiiające, 


Dnia 25 bm. odbyła się uroczysta inaug Teraz dopiero lud połcki pod przewod- 
quracja roku akaqjem.ckiego. Stareze je-Aniciwem swego demokratycznego Rea 
dnak lata wszystkich wydziałów roz-Nurzeozywisinia ielkie reformy, kłóre 
poczną naukę w późniejszych terminach gr fest Jukeleki owal. i nie ma 


Wózaby megła odobrać je Pol- 


iem, nie dadza się nodeńśź nmi oszukuć, 


rzez reskoyjnych. intręganiówe 
8. KOSICKI 
ZEE Eiai. | 


í Na - a z 
kera się młodzi dziemm*"arze 


Nastepnie przemawiał w imieniu wojewody 
J Dab-Kościoła naczelnik Wydziału Urzędu 
Wojewódzkiego ob, Jałowiecki podnosząc war- 
tość każdej inicjatywy nowej pracy w" Polsce: 
za w dziedzinie oświaty i wyrażając tu 
znanie dla arganizatłorów uczelni, klóra ma 
kszlałejć wiedzę, sumienie i ducha przyszłych 
pracowników zawodu dzieantkarskiego i pu- 
blicysłycznego. 


W imienin kuratora Okręgn Szkolnego Łódz- 
kiego przemówił ob. naczelnik Ferensztein, pod- 
kreślając wiełkie zadania Akademii Służby 
Publicznej i powstałego przy niej Studium. 


Naczelnik Wojewódzkiego Urzędu Informacji 
i Propagandy ob. Mieszczyński w dłuższym 
przemówieniu podkreślił zupełnie nowe zadania 
jakie stają dzisiaj przed nami i wartość Stu- 
dium  Dziennikarsko.Publicysiycznego," które 
ma kszlałcić młode pokolenie przygotowane do 
pracy ideowej w zupełnie nowych warunkach 
życia. 


Po ł$ch przemówieniach wygłosił płk. dr. 
Henryk File bardzo interesujący wykład wsiap- 


ny na femat dziejów prasy. przedstawiając jej 
| rozwój od surogalu prasy włąśriwej w slaros 
iżylności, poprzez wieki średnie do najnow- 


szych form dziennika nowożytnego. 


Nie przypadek spiawił, © 
mie mogli. pogodzic się * 


mi Polski i wszystkich lu ` 


© qbowiazelt powszerh- 


ziemskiej, ~ 


Í 


) 


U 


* 
> 
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_ Młódzież polska w gościnie LB młodzieży radzieckiej i 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 


stypendium otrzymują” studenci, odznacaa- 
jący się zarówno postępami w nauce, 
i działalnością społeczną. Zpodnie z zasadą 
„nauka nie zna przywilejów* uczestnicy woj- 


ny, którzy nie stoją na wymaganym pozio- 


mi nie są zwcelnieni od selekcji epzaminacyj- 


< 


kj 


„gta główną rolę w filmie 
pomniana historia", ilustrującym dziesię-młody aktor turecki Turhan Bey. 


nej, a jedynie mogą korzystać ze specialnie 
dła nich organizowanych kursów przygoto- 
awczych. / 
Poza stypendiami studenci korzystają ze 
stołówek, gdzie obiad kosztuje 2.50 — © ru- 
bli oraz mają bursy i domy akademickie. 


Delegacja zwiedzała pracownie universy- 
teckie, ambulatoria, salę teatralna, kluby i 
salę gimnastyczna.. Poszczególne zakłady są 
pierwszorzędnie wyposażone w nowoczesny 
sprzęt i urzadzenia, Riblioteka liczy 1,600.000 
tomów. 


W. MUZEUM. 
Z Uniwersytetu udajemy się do Galerii im. 
Trietiakowa — jednego z najwspanialszych 


zbiorów: obrazów na świecie. Ogladamy dzieła 
sztuki pendli malarzy rosyjskich poczawszy 
od XII do XX wieku. Galeria w. momencie za- 
łożenia jej przez Tretiakowa liczyła 4.000*płó- 
cien, obecnie mieści się we wspaniałym ma- 
chu i liczy 86,000 obrazów. Sale pełne zwie- 
dzalących, młodzi i stavzg licznie odwiedzają 
tę światynie malarstwa. Wieczór tegoż ' dnia 
spędziliśmy wśród Polonii zrzeszonej w Zwiąż 
ku Patriotów Polskich. Przemiły wieczór ar- 
tystyczny. Młodzież polska, żyjąca od paru 
Jąt w Zwiażku Radzieckim, wypytuje o kraj. 
0 jego odbudowę, naukę, prace, Widzą w nas 
cząstkę kraju, za którym tęsknia do którego 
1 pełni entuzjazmu dla nowego porządku, 
sq do kraju umiłowanie i poszanowanie 
pracy i więdzy. 


„I NA BOISKU SPORTOWYM 


W niedzielę nasi gospodarze zgotowali nie- 
odziankę miłośnikam sportu — poprowadzi- 
nas na finałowy mecz o puchar ZSRR mię- 
dzy drużynami piłkarskimi CDKA i „Dyna- 

mh" Stadion „Dynamo“ imponuje swymi roz- 

iarami — 75.000 miejsc siedzucych — wi- 
ków na meczu około 100.000. Młodzi i starzy, 
zapaleńcy sportowi, Ôd poludnia Moskwa żyła 
pod wrażeniem meczu. Rysem claraktevvsty* 
cznym dla publiczności  snostowej Moskwy 
jest hiak zbytniego patriotyzmu drużynowego 
ładne zagrania i sukcesy jednej z drużyn 
snatykalą się z aplauzem całego stadionu. — 
Gra na wysokim hoziomie, chwilami nieco bru 


talna. Pub'ierność raczej zdyscyplinowana, o: 


rzyjać fakt, że miliciantki i milicjanci 
nów panowali doskonale nad stu- 
tysiecznym tłumem, Zwycięzca i zdohywca pu- 
charu. zostaje drużyna  „Centrąlnyj Dom 
Krasnej Armii“, Mistrzem piłkarskim ZSRR 
i zdohywcą Czerwonego Sztandaru mistrzow- 
skiego. stosawnie do wyniku rozgrywek mi- 
styzowskich zostaj „Dynamo“. Gwizdy i okla- 
ski widzów żegnają zbiegajace z boiska drřu- 
żyny. 


ile 


JAK PRACIE MŁODE IE RADZIECKA 


Zajeżdżamy przed olbrzymi gmach Komite- 
tu Centralnego Komsomolu — zostaliśmy za- 


* proszeni na padwierzorek przez sekretarza ge- 
neralnego największej na Świecie orqanizacji | 


młodrieżowej, 


Nowoczesne himra, artystycznie urządzona 


poczekalnia oto tla nvacy sztabu kierowników . 


młodzieży radzieckiej. 


ZK 


Na 2 ekranie ` 


ainv Agent” 


D 


„iĝ 


Odtwórca ro 
ni Waleweka” 


Napoleona w filmie „Pa- 
Charlas Boyer nakręca 
obecnie film charakierze sensacyjnym 
osnutym na ile wydarzeń ostatniej wojny 
p. t- „Tajny agent”. Partnerką jego, jest 
nowa słava Hollywood Lauren ‘Bacall 


SI 


Ginger REGA odlwarza główną rolę 
w amerykańskiej wersji filmu francu- 
skiego z Danielle Marrieux p. t „Bicie 
serca”. Partnerem jej jest zaangażowany 
w czasie wojny do Hollywood Jean Pierre 
Aumont, 

_ Popularny tancerz filmowy Fred Astaire 
i p. t« „Nieza- 


jak: 


Tow. Michajlow przyjmuje nas w swoim 
wielkim, wspaniale urzndzonym gabinecie. — | 
Do dlugiego stołu konferencyjnegó zasiadają 
; szłonkowie Komitetu Centralnego | członkowie 
naszej delegacji. Tow. Michajłow prosi o za- 
dawanie pytań o problemach nas interesuja- 
cych, 


D 


( Przewodniczący delegacji tow. Obrączka za- 
daje w naszym imieniu pierwsze pytanie: 


Znaczenie Komsomołu w życiu Związku Ra- 
dzieckiego”? 


Sekretarz generalny odpowiada: 


Istnienie Komsomołu jest w ZSRR ptawem. 
Zrozumiałe, że młodzież komsomolska tięszy 
się olbrzymim poparciem czynników rządo- 
wych, partii i w pierwszym rzędzie tow. Sta- 
lina. Komsomoł służył zawsze zadaniom naro- 
du radzieckiego i tak Komsomolcy w okresie 
ostatniej wojny walczyli ofiarnie w obronie 
ojczyzny, szli na śmierć nie myśląc, że umie- 
rają. W okresie blokady Leningradu ludność 
otrzymywała jajko, jedyne pożywienie w okre- 
sie 120 dni 125 grm, chleba dziennie. Młodzież 
rozdziełała i roznosiła chleb, nie było chłopca 
lub dziewczyny, którzyby wzięli dla siebie o- 


kruch chleba z roznoszonych poreji, 


baza materialna, jednak ten problem jest bez 
jakichkolwiek trudności zawsze 
ny przez pomoc państwa, udzielaną młodzie- 
ży, Przykładowo podaje tow. Michajłow, że 
w  obeenym okresie powojennym państwa 
udzieliło. specjalnej‘ dotacji dla dokształcenia 
1.800,000 © młodzieży, opóźnionej w nauce 
wskutek wojny. 


W MIEŚCIE I NA WSI 


Komsomoł dat ponad 6.000 Bohaterów Zwiąż 
ku Radzieckiego. 


ci w delegacji młodzieży chłopskiej interesuje 
nas metoda pracy na wsi i w mieście, 


Tow, Michajłow opowiada o różnych mrta- 
dach pracy miejskiej i wiejskich organizacji 
Komsomołu. 


Przede wszystkim młodzież miejska data 
do wykształcenia przemysłowego, podczas gdy 
na wsi zasadniczym jest znajomość agronamii. 
|Zarówno w mieście, jak i na wsi praca wy- 
chowawcza koncentruje się przede wszystkim 
w klubach. Charakterystyczną jest jednolitość 
nodejścia młodzieży do pewnych` zagadnień, 


identyezny dla miast i ysi. 
Pada następne pytanie: 


W jakim kierunku pójdzie teraz praca Kom 
| somołu?. 


Zadaniem 
potęgi i dobroby tu ludów radzieckich, Traział 
% pracach państwowych polega na tworzeniu 
brygad w fabrykach, brygad ochotniczych dla 
odbudowy najhardziej zniszczonych miast, dla. 
cksplontacji lasów, celem zdobycia potrzehne- 
go budulca, dla spalonych osiedli itp, W bic- 
%ncym roku akademickim bedzie o 3.000.0005, 
wiecej studentów, niż w' roku 1944. Komso- 
nioł inicjuje specjalną akcję douczania, w któ 
rej współdziała z Akademia Nauk ZSRE. 


Zniesione zostały nadliczbowe godziny dla 
nracujatej młodzieży, 750,000 młodzieży wy- 
jechało już do domów wypoczynkowych na 
Krymie i Kaukazie, 


i „Syn Smoka” 


ciodniowy urlop lotnika amerykańskiego 
Urlop: dostarcza oczywiście. okazji do 676- 
regu popisów tanecznych. Prasa wyraża 
się o filmie bcz entuzjazmu W nastepnym 
swym obrazie p. t. „Taneczny 
Fred Astaire demonstruje. nowy  tąniec 
„dig”. Partnerką jego jest Paylette. God- 
dard, która debiutowała 
Chaplina w „Dzisiejszych czasach”, 


romans” 


Około 4:000 Chińczyków wzięło or 
w najnowszym filmie „Metro-Goldwym- 
Mayer p. t. „Syn Smoka”. Rolę młodej 
Chinki 2 nowoczesnych poglądach kreuje 
Katarzyna Hepbrum. . Partnerem jej jest 


MŁODZI 


Dla prac Komsomołu musi istnieć realna 


rozwiązywa-' 


Tow. Obrączka wyjaśnia, że wobec obacnoś- | 


tlumaczy sie tostym, że program szkolny fest 


Komsomołu będzie wzmocnienie i 


obk M 


współudział w przygotowaniach do wyborów 
do Rady Najwyższej ZSRR, do której również 
Konjsomoł wysuwa swoich kandydatów mło- 
GE AAA Tow.: Michajłow stwierdza, że 
wóród młod”ieży niema analfabetyzmu z wy- 
jatkiem terenów Mołdawii, Besarabii i in- 
nych ziem ostatnio 
Rad:ieckiego Celem zwalczania analfabetyz- 
mu w tych rejonach rząd wyznaczył już spe- 
cjalne fundusze. 


Wobec zainteresowania naszej młodzieży 
sportem, korzystając z obeeności na konferen- 
cji kierownika resortu wychowania fizyczne- 
go przy Komsomole zapytaliśmy o prace Kom- 
domołu w zakresie sportu i o schemat organi- 
zacyjny sportu w ZSRR, Otrzymaliśmy „odpo- 
wiedź wyjaśniającą, że zasadniczo Komisomoł 
nie tworzy własnych klubów sportowych, a 
jedynie poprzez swoich członków — sportow- 
ców oddziaływuje na właściwość kierunku wy- 
chowania fizycznego wśród młodzieży, Specjal 
ny Komitet Kultury Fizycznej, podległy bez- 
pośrednio Radzie Komisarzy Ludowych, koor- 
dynuje pracę 87 organizacji sportowych, któ- 
re działaja na terenie Związków Zawodowych. 
zakładów przemysłowych itd. Z inicjatywy 
| Komsomołu otwarto 80 szkół dla sportowców, 
dla specjalnie dobrze zapowiadających się za- 
wodników istnieja specjalne uczelnie. 

1 Charakterystyczne, że organizacja sportu w 
ZSRR jest zupelnie wyodrębniona od władz 


i 


zajmujacych się praysposobieniem wojsko- 
wym, 

ISFYRETARZ GENERALNY „KOMSOMO. 
KU" O. KONFERENCJI LOMDYŃSKIEJ, 


Jako ostatnie pytanie, prosimy o poinfor- 
mowanie nas przez tow. Miehsiłowa o stano- 
wisku Komsomolu w sprawie Kongresu Mig- 
dzieży w Londynie, Sekretarz generalny przed 


qdzie brał udział w pracach Komitetu Przy- 
, Totowawczegó, Obszernie informuje nas o tym 


Eczy v wiecie że.. 


Ę Amam i Rwa e 


Pierwsza gazeta w Polsce ukazała się 
za czasów Władysława IV, Był to „Mer- 
kuriusz" redagowany przez Jana Gorczy- 
na. Poruszała ona obok zagadnień pań- 
stwowych, kwesłie religijne, gospodarcze 
i filozoficzne. 

LJ 

Wykopaliska w Iranie, Indiach i Mezo- 
notamii świańczą, że już w czasach przed- 
ghistiorycznych doceniano znaczenie, nafly. 
Eo *trzymywamo z niej przede wszvstkim 
Hasfalt służący do balsamowania zwłok, 
h "zelmianią łodzi I budowli. 


* 


Pierwsze w świecie przedstawienie fil- 
mowe odbyo się w roku 1895 w paryskiej 
i kawiarni „Grand Cate". Dziwnym wydaje 
się dziś fakl, że ówczesna opinia oceniła 
pierwszy film, jako jedną ze sztuczek 
|iechnicznych i nie liczyła się wcale z dal- 
fi szym rozwojem filmu. 


i 


4 


i 
| 


e 


s 


i Również Edison, wykonawszy swój pier- 
szy gramafon, i. zw. fonograi w r. 1877, 
Anie przypuszczał, że za lat kilkadziesiat 
„stanie śię jego wynalazek przedmiotem 
“prawie codziennego użytku. 


* 


Pierwszym zasiosowaniem gazów irujq- 
cych poszczycić się mogą Niemcy. 22. IV. 
1915 roku, na 6-kilcmeirowym odcinku 
pod Ypres, wypuścili chlor z 30.000 butli, 
w wyniku czego 15.000 żołnierzy armii 
sojuszniczych — zostało zagazowanych. 
Ogólna liczba zmarłych podczas pierwszej 
wojny światowej wskutek zagazowania 
wynosi 880.000, 

* 


- Pierwszy raz w historii nazwę Gdańsk 
spotykamy w jednej z kronik pisanych w 
997 r. Wysiępuje on pod mianem Gydda- 
nyz, jako gród wchodzący w skład pań- 
stwa Bolesiawa Chrobrego, Dopiero w r. 
1308 został zdobyty‘ przez Krzyżaków. 


Do XVIII wieku mianem genilemana 
określano lylka angielską szlachtę herbo- 
wą. Dopiero od XVII wieku pojęciem 
gentlemana określać zaczęło wszystkich 
ludzi, którzy nie klamią. 


$ 


e RE 
Metodą obliczeń geometrycznych astro- 


wlaczonych do Zwiazku | 


paroma dniami zaledwie wrócił 4 Londynu. | 


IDĄ pn Str. 3 
Jednym z zadań Komsomołu jest również poważnym zagadnieniu międzynarodowego 


parlamentu młodzieżowego. 

Zdaniem tow. Michajłowa młodzież nie po- 
winna pozostać w tyle za organizacjami za- 
wodowymi, kobiecymi i akademickimi w za- 
kresie tworzenia międzynarodowej organizacji 
młodzieży miłującej pokój. 

Taka międzynarodówka młodzieżowa powin. 
na objać zarówno młodzież zorganizowaną po- 
litycznie, jak i młodzież w organizaejach cha- 
rytatywnych, religijnych itd. — całość powin- 
na działać w myśl hasła „wojna wojnie, 

To zjednoczenie młodzieży całego świata 
kulturalnego, świata demokracji jest konięcz- 
ne dla budowy nowego lepszego jutra, ho- 
wiem, jak wykazała ostatnia wojna, jedynie 
w jedności leży siła, wielkie potencje, które 
niszcza tesztki faszyzmu i ugruntują pokój 
światowy, 

: Tow. Michajłow stwierdza, że większych 
vóżnie zdań na konferencjach Komitetu Przy- 
notowawczego nie było i uważa, że Kongres 
wypowie sie za koncentracją sił młodzieży do 
walki o pokój. - : 

Delegacja młodzieży radzieckiej wystąpi na 
Kongresie z następujacymi zasadniczymi te- 
|zami: 
1) 


Wobec wielkiego udziału młodzieży w 
również aktywność młodzieży w zakresie dąże- 
inia do wypełnienia zobowiazań, wynikajacych 
z dokumentów podpisanych przez, Zjednoczone 
| Margdy. 

2) flodzież winna pomarać we wzmoenie- 


która towarzyszyła nam na każdym kro- 
ku. 


ST. NEUMARK 


ciernie" na odmrożenie 


na WEZ 130.lat światła, Aby zdać 
sobie lepiej sprawę z ogromu tej cyfry, 
lrzeba uświadomić sobie, że światło bie- 
gnie z szybkością 300.000 km/sek. i po 
mnożyć to przez ilość sekund w 130 la- 
tach... Jedno iakie obliczenie wykaże nam 
jasno, jak małym jęst świał, w którym się 
poruszamy, i 


è 


Geolodzy i archeolodzy w swych bada- 
niach nad skcrupą ziemi i odczytywaniem 
z niej historii, ustalili kilka okresów prze- 
mian, jakim ziemia podlegała. Najstarszy 
okręs dziejów tych. Ł zw, era archaiczna 
ustalili na 1500 milionów lat wstecz. Na- 
leży sie obawiać, że cieżko byłoby wów= 
czas żyć Adamowi i Ewie, ponieważ tem- 
peratura wynosiła kilkaset stopni poniżej. 
zera. Gdvby, jak twierdzi Biblia, za jedy- 
ne okrycie służyły im listk.-figowe, to z pe 
wnością odmroziliby sobie wiele części 
ciała, 


* 


Dawniej nafta sprzedawana była jaka 
uniwersalne lekarstwo na wszystkie dole- 
gliwości, Jeszcze w połowie XIX wieku w 
Ameryce wędrowni znachorzy sprzedawali 
nafte w małych flaszeczkach, jako pana- 
ceum przeciw reumatyzmowi nowotwo- 
rom i chorobom piersiowym. Jednym z la- 
kich znachorów był ojciet „Johna Rocke- 
fellera, założyciela ` najpotężniejszego w 
świecie truslu naiiówego. 


$ 


W miejscu, gdzie obecnie znajduje się 
Gdynia, już inżynierowie Władysława IV 
projektowali założenie portu. 

* 

Historia stawia nas niekiedy przed pa- 
radoksaini, Tak na przykład Mussolini zo- 
stał usunięty ze, związku socjaligłów wło- 
skich w r. 1914 za.. nawolywanie do woj- 
ny przeciw Niemcom. 


4% 
Pierwszy slaiek pdrowy Roberta Fuliona 
miał aż 40 metrów długości i maszyny lHo- 
kowe o sile 20 koni parowych. Spłynał 
on ze stoczni w 1807 roku. 

* 


Wyraz „łilozof' pierwszy raz wprowa- 
dził Pitagoras w VI wieku przed Chrvstu- 


nomowie niogą sięgnąć w głąb kosmosu 


sem, określając tym. mianem człowieka, 
który miluje „mądkość, 


dziele osiagnięcia zwycięstwa, konieczna jest” 


niu przyjaźni między narodami miłującymi 
'wokój, celem utrzymania go na wieki, 
| 3) Zadaniem młedziciy jest udział w nisz- 
jezeniu resztek faszyzmu i jego zhrodniczej i- 
deolagii. 
a’ p s, p. dj 

" Na tym zakończyliśmy interesujące rozmo* 
wy, warnszeni serdaczerńcią gospodarzy, ' 


Sir. 4 


„lle lat trzeba uczyć się na inżyniera..." 


gślwawej Fabre Pańczosznizej prawa sami młodzi 


GU 
wa E 


U 


W cewiarni, na III pietrze, jednej z najwięk. 
szych warsztatów pończoszniczych w xraju. —- 
Państwowej Fabryce (dawniej K. Kebsz) Łódź, 
Targowa 28 — pracują sami młodzi. 


Dlatego może nie słysze zgrzylu maszyn w 
+ chwili, mek przekraczam próg sali i nie widzę 
wirujących wrzecion i szpul, lśniących srebrzy- 
styri jedwabiem. Zgrzyt i huk maszyn zagłusza 
bowiem śmiech kilkudziesięciu inłodocianych 
robotników, a lśniace szpule jedwabiu przesła- 
nia widok ich czarnych, niebieskich i burych, 
błyszczących młodością oczu. i 
NAUKA. I PRACĄ 
W pierwszym rzę zie maszyn -ewiarni stoi 
młody chłopiec i coś majstruje przy wrzeciowie. 
Na widok. majstra miesza się na chwilę, ale opa- 
nowuje się szybko. —- Chciałem zrobić - do- 
świadczenie — tłumaczy — myślałem od daw- 
na już nad tym, jakby najbardziej wykcrzystać 
swoją maszynę. Ale doświadczenie nie udalo 
się. Czegóś tu jeszcze brak. 


— Z nim to zawsze tak — uśmiecha sie maj- 
ster — wciążby coś majstrował, kombinował 
1 tylko kłopotu człowiekowi przysparzał. — Jak 
Cię kiedy prześwięcę to zobaczysz — grozi pól 
serio, pół na prawdę, ale chlopiec nie zwraca 
ma niego uwagi. 


— lle lat trzeba uczyć się na inżyniera? -— 
zwraca się do mnie. — Muszę kiedyś utłoskona- 
lić tę „maszynę, cały pomysł mam w głowie, ale 
czegoś mi jeszcze brak. Bo z maszyną to tak 
jak z człowiekiem. Niech tylka jednej małej 
szrubki zabraknie, wszystko bierze w łeb. 


POPRAWIĆ STOŁÓWKĘ! 


Zbliża się poludnie. Niedługo podadzą obiad, 
O, jak to dobrze, — mówią między sobą — za 
kwadrans obiad. — Czy obiad dobry? — E. 
gdzie tam. Zostańcie to zobaczycie. Zostałem. 
Rzeczywiście, trudno nawet le nieokreślonego 
smaku ni koloru „wasserzupkę” nazwać obia- 
dem. 

W innych fabrykach stołówka fast o 
wiele lepsza. A my iu nie możemy się 
doczekać, żeby ją poprawić 


„Rzeczywiście, najwyższy czas by żą- 
danie to zostało zmienione, 
Kierownictwo fabryki musi wykazać 
wiącej dbałości o młodzież, którą nie 
szczędzi swego wysiłku, 


NAUKA NA WIARĘ 
Kiedy opuszczałem fabrykę. spotzałem ich 
znowu. Wychodzili wszyscy. całą gromada, Kil- 
ku z nich, oraz dwie dziewczęta podeszli do 
szkoły? 


MŁODZI 


— No, nie. Lekcje zaczynaja się o 4-ej. Ma- 
my więc jeszcze dwie godziny czasu. Ale za to 
całą furę lekcji. Mówię Wam To NAlZySZ xo, nje- 
faz to człowiek traci, cierpliwość. Bo im lu się 
lak na wiarę, bez niczego. 

— Jaklo na wiarę? 


— A no tak. Bez pomocy naukowych, bez 
podręczników... nie mówiąc już o pracowniach. 
Ale kulische! dokucza nam brak. podreczni. 
ków. Trudno przócież tak od razu wszystko na 
lekcji spamięlać. W szkołe mówią, że na pod- 
ręczniki nie ma: papieru. Dlaczegą na wszystko 
inne jest, a na to, takie ważne. nie ma? 


MIŁOŚĆ I POLITYKA 
Obok mnie kroczy wysoki. szczupły chłopiec 
w wojskowym szynelu. Jest bardzo mizerny i 
smutny. 
— Byliście w wojsku? — pytam. 
— Nie, w obozie. Wróciłem dwa miesiące te- 


obozowej i jest ną mnie za duży i wszyscy za- 
raz wiedzą. że to z obozu. 
No, to przecież nie hańba żadna, wprost 
przeciwnie — tłumaczę. 

— Ja wiem. Ale tyle lat nałaził się człowiek 


mu z Dachau. Ten szynel, to z intendentury |- 


IDĄ 


— To musimy odnaleźć w naszej świetlicy. |$ 


=- lakekloby a walają teraz wszyscy. — 
Chcemy. zbierać się razem ząkimś mądrzejszym 
od nas I uczyć się. Nie tak jak w szkole, ale 
czytać wspólnie coś z literatury czy historii, a 
potem dyskutować. Będziemy wygłaszali ustnie 
referaty i koreferaty. będziemy dzielić się na- 
szymi wiadomościami. lo nam zastąpi brak 
książek i uzupelni wiedzę. Przyjdziecie do nas 
— prawda? 


Nie potrafimy Wam wytumaczyć jak bardzo 
spragnieni jesteśmy czegoś — bo, ja wiem jak 
ta nazwać — no, czegoś co by nam pomogło 
myśleć, czuć i czynić piękniej; co by nam choć 
na chwilę pozwoliło zapamnieć o klopotach, o 


błędach i wadach. 


„Walka Młodych" (Nr 33) rozpatruje 
problemy szkolnictwa zawodowego. Autor 


w łachach. chciałby wreszcie choć teraz być po 
dobnym do ludzi. | 
Chlopcy wybuchają śmiechem. Chcesz 
się spodobać Hance? Ona i tak cię lubi — 
żartują. Ale on odwraca się do nich i wyrzuca 

jednym tchem: 


— Hanka, jest laka sama głupia jak wszy- 
stkie dziewczeta. Tylko jej szmatki w głowie. 
Teraz kiedy tyle roboty czeka, kiedy tyle ko- 
biet mogłoby zdziałać dobrego ona.. Cho- 
dzą na zebrania, pogadają, zrobią cośkol- 
wiek od czasu do czasu, ale więcej zawsze ga- 


to chciałbym, żeby i u nas hyla zak najlepiej. 
Wiecej robić, a mniej gadać. Chcialovm, żeby 
Hanka zabrała się wreszcie solidnie do roboty 
w naszej organizacji — i lekko „zarumieniony 
odlaje — bo lubię ją naprawde i to... bardzo. 


W. ŚWIETLICY 
— Czy macie świetlicę? — pytam się. 
Naturalnie. W niedziclę mamy zawody 

ping-pongowe. Przyjdziccie 2 

— Cóż, lo — śmieje się — w każdej fabryce 
zepraszają mnie na ping-ponga. Nie znacie do 
licha. innego sportu? 

— Znamy. Ale. teraz jesienia, czy zima trze- 
sa poprzestać na ping-pongu. Zreszią lo bardzo 
wkny sport. i" 

W ogóle, chcemy rozwinąć naszą świetlicę. 
,Cheemy wprowadzić klub dyskusyjny. 


dania jak efektu. Ja dużo widziałem na świecie, | 


mówi o wielkim udziale młodzieży w pra- 
cy naszego przemysłu i zwraca uwagę na 
fakt, że — jakżeż częste E— młodym brak 
odpowiednich kwalifikacji zawodowych. 
Konieczne są kursy, ale te nie wystar- 
czą, bo: 


Potrzebni są inżynierowie i technicy. Fyca 
przemysłowi włókienniczemu nie dadzą kir- 
sy: Konieczna jest gęstsza sieć szkolniclwa za- 
wodowega wszystkich slopni. 


Przykład dał Śląsk. W Łodzi natomiast 
zapowiedziane stworzenie przy wielkich 
zakładach przemysłowych gimnazjów za- 
wodowych nie wkroczyło jeszcze na dro- 
gę real zacji. 


Melalurgiczny przemysł śląski kształci mło. 
dzież na swój koszt. Zorganizował on gimna- 
zja zawodowe i licea. Dostarczyły one ślą“ 
skim hulom majstrów i techników — włó- 
kienniczy przemysł łódzki jest w slanie i p9- 
winien zerwać ze slurymi drogami, prowadzą- 
cymi poprzez „stadia organizacyjne" w nicość. 
Może i powinien już tera» olworzyć gimna 
zja i licea. tym bardziej, że są ku temu wa- 
runki: poważne siły fachowe, piękne i olbrzy. 
mie sale Widzewskiej Manufaktury, czy Ki- 
serla i co najważniejsze — chęlną do tych 
szkół — zapaloną do pracy i nauki. pełną 
twórczej ihiejalywy młodzież włókienniczych 
zakładów pracy. 


Problem 


oświaty wśród 'majszerszych 


| Delegacja młodzieży polskiej 
w AE 


W sobotę, d. 27,X, odleciała z War- 
szawy do MA delegat ja polska na 
Międzynarodowy Kongres Młodzieży 


W skład delegacji,  sklańaje 


| 

| 

i te | 
ogółem z 20 esób. weszło po pięciu 


przedstawieich OM TUR, ZWM i „Wi- 
ciś oraz araz frzecch przedstawicieli 
ZMD | dwóch ZŃP. 

OM TUR reprezentowany, jest przez 
itow.: R. Okrączkę, M. Kuzańską, W. 
Kaczmarka, H. Kryzankę i Zhborow- 
ska. i 

W piątek kierowniey delegacji od- 
hyli kanferencję z 
zagranicznych ob, 


wiceministrem 
Madzelew- 


spraw 
skim. 


Co piszą inni? 


warslw młodzieży staje się naczelnym za- 
gadnieniem naszego życia. Jesi to zrozu- 
miale, bo świadome społeczeństwo jest 
gwarancją ulrwalenia demokracji i jej 
zdobyczy, Młodzież, pozbawiona przez 6 


nym nie zawsze mająca dostep dò szkół, 
chce teraz nadrobić braki, chce się uczyć 
i do tej pracy, oświatowej wciagnąć 
wszystkich, To stanowisko znajduje awe 
odzwierśiędlene na łamach prasy miło- 
dzieżowej, gdzie ciągle czytamy wyrazy 
troski o stan oświaty i szkolnictwa w. 
Polsce, 


W „Wici” w Nr 25—26 czytamy: 

Na pierwszy niejako ogień wysuwamy nie. 
zmiernie ważną sprawę. a mianowicie — 3- 
naliabetyzm. Jest la bodaj  najeieraniejsza 
plama na Úe życia modzieży na wsi a i w 
mieście zjawisku lo nic jest zupełnie obce. 

Hańbiący lo fakt i wywołuje pickący rumie. 
niec wstydu. bo oto w okresie nichywałego 
rozwoju techniki. wynalazków, z budzącym 
się w szerokim świecie wym ruchem sph- 
łeczno.polilyczny m istnieje olbrzymi procenl 
«ludzi ślepych na pismo, ludzi nie mogących 
korzystać z dobrodziejstw drukowanego go” 

wa, 2 czarodzicjstwa książki. 


Autor w dalszym ciągu porusza sprawy 
uzupełnienia wiadomości, nabytych w 
okresie okupacji i wżywa młodzież zorda- 
nizowaną do okazania pomocy nauczyciel- 
stwu w organizowaniu odpowiednich kur- 
sów- i da występowania z inicjalywą tych 
kursów. 


Gdy śmierć czawa sić za 


(opowiadanie z okresu tajnego nauczania) 


Ostry wiatr dai od Wisły. Anatol szedł 
krokiem szybkim, z rękami wciśniętym. 
mocno w kieszenie wytarltej kuriki, czuj- 
ny, nastawiony na jedno tylko: by jak 
najszybciej minąć most. Tu bowiem, na 


moście Poniaiowskiego było najniebcz- 
pieczniej. W razie łapanki wsypa muro- 
wana, Nie ma przecież bram. ani wąskich 


uliczek, w których nie, jeden raz uniknał 
aresztowania. 


Jeszcze slo meirów, jeszcze parę kro- 
ków i skreca w Smolna. Teraz tylko mi- 
nać „wachę” i.. Anatol oddycha z ulgą. 
Po drewnianych schodach wchodzi ostroż- 
nie, oglądając się, czy kloś podejrzany 
nie śledzi domu, na H piętro i-zatrzymuje 
się przed zielonymi drzwiami. Drrr, drtr, 
naciska dzwonek: długi, długi i dwa krót- 
kie, to ich hasło; w,ten sposób dzwonia 
do mieszkania prolesora „Wyżła”, jak go 
nazywają, polonisty i klasyka w jednej 
osobie. 

Drzwi otwierają się osirożnie. Przez 
szparę widać bladą twarz Marty,. siostry 
profesora i jej niespokojne wejrzenie. 

— Ach, lo ty, — ożywia się — wchodź, 
wchodź prędzej. Już wszyscy czekają. De- 
nerwowdliśmy się, że tak długo nie przy- 
chodzisz — wibsz przecież jak jest. — Ale 
dlaczego się spóźniłeść 1 

Anaiol rozpina kurtkę, ale Marla mówi 
szybko: 

— Nie rozbieraj się, u nas zimno jak wi 
psiarni, wszyscy siedzimy w paltach. 
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Chodź, musimy naradzić się, każda chwi- 
la droga... 


Mijaja gabinet i wchodzą do pokoiku 
Marty. Fu czekają już wszyscy: « Slach 
Walicki, Janek Skowera, Antoś Wróbel 
i Paweł -Kowalski 


Ancte! opiera się ciężko o'drzwi. Czy 
„Wyżał” już wrócił? — pyta. — Nie. Je- 
szcze nie, ale ło mniej ważne, teraz mów 
ty, Przede. wszystkim skąd wiesz, że to 
Macherski, a może to nie on? 


Nie to na pewno on. Sprawdzałem 
sam. Byłem jeszcze raz u „Czarnego”. Po- 
włórzył słowo W słowo. To niesiety Ma- 
cherski wsypał Jędrka ! Józika. To on na- 
pisał list do geslapo, że w mieszkaniu 
Sawickich są „kompłety'. Pomyśl, gdyby 
wiedv „Wyżeł“ nie spieszył się na zbiór- 
kę, gdyby nie skończył wcześniej lekcji? 


— Kio wie, co dziś byłoby ż nami?' 


To bylo lak. „Czarny, jak zwykle, po- 
szedł obmacać poczłę i znalazł len list. 
Zaraz wydał mu się on podejrzany, bo to 
i charakter uczniowski i w ogóle... Po ja- 
kiego licha — pomyślał — jakiś szczeniak 
pisze do gestapo., — No i schował ien list 
i oddał na zebraniu komórki. 


Ale gdy na drugi dzień wszedł do po- 
koju Heindricha, by zetrzeć kurze, zoba- 
czył u niego ten sam lst. W pierwszej 
chwili myślał, że mu się przewidziało, alej 
nie. Heindrich siedział za biurkiem i czy- 
lał list Macherskiego. Był wścickły, Szczę- 


— Raus! — ryknął na „Czarnego 
„raus, du schweine, polnische Huqd'" 
Aulo, schneller! 

Zanim „Czarny“ zdołał wymknąć się 
jakoś z pod czujnej kontroli wachmanów 


|i dopaść budki telefonicznej — było już 


za późno. 

Całe szczęście, że zostali tylko 
dwóch. Znaleźli też książki polskie: 
slorię łacinę i gazetki, 

No dobrze, ale skąd się po raz drugi 
wziął u nich ten list 

— Po prostu Macherski napisał dwa, li- 
cząc, że jeden może zginąć w drodze, 
Pierwszy wpadł w nasze ręce, drugi: przy- 
szedł po poiudniu, kiedy służbę miał dru- 
gi wożny. Gdy „Czarny“ zjawił się naslep- 
nego dnia rano, było już za późno. 

Zapanowala cisza. Marla oparła rozpa- 
lona głowę o zimny blat stołu, a Janek 
stukał nerwowo nogą w podłogę. 

— Czy dziś będą lekcje? — kloś cicho 
zapytał. ` 

— Tak, gdy tylko wróci „Wyżeł“, za- 
czniemy Słowackiego. 

— A może ich zwolnią” „Wyżeł' lak 
długo nie wraca, poszedł po wiadomości. 

— A nie przymkną go? — głos' Marty 
zadrżał. 

— Coś ty, przecież nie poszedł do Szu- 
cha. Do naszych; mieli poleceńie wywie- 
dzieć się co i jak, Mówię wam, taka mi 
złość w sercu zbiera na tego psa Macher- 
skiego, że: aż... 


we 
hi- 


— Daj spokój — przerwał Anatol, — 
sad nad nim nie do nas należy. Już mu 
tego nasi nie podarują — nie bój się — 


pomyślaty lepiej, jak ratować chłopców, 
iaki jestem o nich niespokojny.. Jędrek 
ma do lego chorą małkę. Stara zamęczała 
się praniem, byle tyłko syna wychować, 


ki chodziły mu konwulsyjnie, a górna war- 
ga drgała jak u złego psa. 
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byle tylko mógł zostać tym inżynierem, o 
czym iak marzyś. Albo Józik. Każdemu 
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z nas ciężko, Z nas wszystkich tylko Mar* 
ta ma jako tako, ale też za lo pracuje nad 
podziw, reszła nas, my wszyscy ło sama 
robociarska ferajna, A że w głowie nam 
świtaeja niezbadane jutrznie wiedzy — io... 
męczy się człowiek i pcha do nauki reka- 
mi i nogami, jak to się mówi. Ale Józik... 
nocami pracował w kuźni, a we dnie uczył 
się — 1 lo jak się uczył, na samych piąt- 
kach. Pamiętasz, jak tydzień lemu „Wy= 
żeł' czytał nam jego wypracowanie o 
„Ludziach Bezdomnych'?.. , 

Ale przecież oni wrócą — to niemożli- 
we, żeby ich uwięzili. Przecież nie zrobili 
nic złego, nauka nie jest przecież zbro- 
dniq — zawołała Marta. Towarzysze! 
Oni na pewno wrócą, lo byłoby zbyl po- 
tworne, gdyby im się coś stało. Poczekaj- 
cie łu na mnie — skoczę do Sawickich, 
zobaczę czy mieszkanie nadal opieczelo- 
wane, może dowiem się czegoś. 


Ale zanim zdążyła włożyć” beret, drzwi 
„| giworzyły się z trzaskiem i słanął w nich 
sam „Wyżeł*. « Wyglądał strasznie. Od 
ciemnego ła rozpięlego palta odbijała 
twarz śmiertelnie blada, tylko oczy pło- 
nęły jakimś gorączkowym blaskiem. Za- 
nim” przemówii wiedzieliśmy <ipż 
WSZYSIKA... i 
. Tego dnia nie było lekcji. Książki i ze- 


fotelu — wyszliśmy na ulicę iak jak zwy= 
kle, po jednemu, w pięciu minutowych od- 
słępach czasu, ale nie: minęło pół godziny, 
jak spoikaliśmy się wszyscy (thoć roz- 
Staliśmy się bez słowa) na rogu, iuż przed 
złowieszczym plakatem niemieck'mN 

Z zaciśniętymi kurczowo pięściami, 
wzrokiem obłednym nienawiścią i bólem 
odnaleźliśmy wśród nazwisk 24 rozsirze- 
latych „bandytów“ i naszych łowarzyszy: 
Jędrka i Józika. 
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lat wojny nauki, a w okresie przedwojen- x 


- 


szyty schowaliśmy w starym Marcinym * 


